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mistrzowstwo. Trzeba w nim ująć człowieka, jako kosmiczne 
zjawisko psychiki zbiorowej.

Pisząc niegdyś o liryzmie Kasprowicza, zwracałem uwagę na 
konieczność sprostowania kanonów estetyki według żywych, do­
stępnych badaniu psychologicznemu zjawisk, jakich nam dostar­
czają wielcy lirycy. Na nich, jak na złomach skał, wyłonionych 
z ziemi działaniem ognia wewnętrznego, badać możemy gieolo- 
gicznie dzieje narodu. Psychologja ma obowiązek wytworzyć metody 
badania pokładów kultury ducha zbiorowego na wielkich typo­
wych jednostkach, jak Mickiewicz.

Wielki poeta w ręku psychologa jest jak mikroskop u przy­
rodnika, albo seismograf. W utworach poetyckich z głębokiemi 
wynurzeniami duszy są utrwalone drgnienia całej ziemi ducho­
wej poety; rozwój poety to szereg uwarstwień kultury psychicz­
nej całego narodu. Na dobrym poecie zbadać można rozwój czło­
wieka od tworu biologicznego do typu etycznego i wreszcie do 
społecznego (zoon politikon).

»Przegląd filozoficzny« w Warszawie ogłosił studjum Piotra 
Chmielowskiego o Mickiewiczu jako filozofie. Niczego nas ono 
nauczyć nie mogło z powodów wyżej wskazanych, ale to samo 
wydawnictwo mogłoby się przysłużyć nauce lepiej, gdyby przy 
pomocy świeżo założonego przy tym piśmie Tow. psychologicz­
nego (a może przy pomocy konkursu) wyszukało autora na 
dzieło naukowe: »Psychika Mickiewicza«.

Trzeba zerwać z tradycją owych sądów literackich, według 
których poetami włada jakaś cudotwórcza siła, niedostępna ro­
zumowi. Elementarne zasady psychiki polskiej powinny być zba­
dane na poetach naszych przez fachowych psychologów. Byłby 
to nasz egzamin z psychologji.

P. Górski wielce się przysłużył sprawie badań nad Mickie­
wiczem, oświetlając jego postać ze strony psychologicznej.

ZYGMUNT WASILEWSKI.

_ 1 " ** " " * _ ~ L ~ U'-    I J~l _  _~l . I~LI L- _ _ L ~ U * LI

*) Z powodu niemieckiego wydania wyboru dzieł Cyprjana Norwida.

ZAPOMNIANY POETA1).

W 1904 r. Miriam, poświęcając tom »Chimery« Cyprjanowi 
Norwidowi, przypomniał społeczeństwu polskiemu zapomnianego 
poetę, którego »Poezje« wyszły niegdyś (1863) w tomiku Lip­
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skiej »Bibljoteki pisarzy polskich«. Obecnie (1907) pan J. P 
d’Ardeschah w Minden w Westfalji wydał w przekładzie nie. 
mieckim wybór dzieł Norwida : Cyprian Norwid: Ein Aus­
wahl aus seinen Werken, übersetzt und eingeleitet von J. P. 
ďArdeschah.

Przypomniano już Norwida w Królestwie, dano go poznać 
nawet w Niemczech — a ty, Galicjo... Tu semper ultima! 
Niechże sprawozdanie z tego wydania przypomni i Galicjanom 
tego, o którym niegdyś mówiono, że będzie królem wieku, 
któremu przypisywano gienjusz niepospolity. A przecież była to 
zdumiewająca osobistość: »das polyphone Genie«, absolutny ar­
tysta — jak go zwie wydawca — epik, dramaturg, liryk, rzeź­
biarz, malarz, rysownik, zdumiewająco płodny, zrazu ubóstwiany, 
potym zupełnie zapomniany. Dzieł jego nie czytano, uważano 
go niemal za obłąkańca, bo przerósł pokolenie i nie był rozu­
miany. Dopiero w ostatnich czasach przypomniano go sobie. 
Utarło się jednak przekonanie, że Norwid był epigonem Słowac­
kiego. Drudzy sądzili, że poeta »za mało miał do powiedzenia 
ogółowi; myśli jego były mętne i rozpierzchliwe; dbał raczej 
o piękne, niezwykłe wyrażenia, choćby z pogwałceniem grama­
tyki, aniżeli o harmonijne rozwinięcie pomysłu, stąd utwory swoje 
słusznie porównywał do »dzikiej mogiły starych urn pobitych«, 
bo w kawałkach można ujrzeć i piękny materjał i cudne malunki, 
lecz skleić je w całość niepodobna »(Chmielowski: Liter. V. 136).

Był Norwid symbolistą, to prawda, jego poezje i nowele są 
nieraz łamigłówką, jego język nie jest wolny od zawiłości w skła­
dni i od błędów przeróżnych, ale miał przecież sporo do po­
wiedzenia i to rzeczy nie byłejakich, czego dowodem, choćby 
ten wybór dzieł jego.

Obojętność, niezrozumienie poety, smutne stosunki w Króle­
stwie, które, bądźcobądź, jest zawsze środowiskiem literackim 
i wydawniczym — sprawiły, że wybór ten pojawił się naprzód 
w szacie niemieckiej. Co prawda, jest wydawca trochę niespra­
wiedliwy. Społeczeństwo polskie dzisiejsze lepiej rozumie Nor­
wida, niż współcześni i nie tak zupełnie bez echa, bez recenzji 
przeszedł tom »Chimery«, poświęcony Norwidowi. Wszak pisał 
o tym Głos narodu, Ogniwo, Przegląd powszechny, 
Tydzień, Tygodnik mód i powieści, Bulletin polo­
nais ; wszak tu i ówdzie w czasopismach pojawiają się wciąż 
»nowo odkryte« wiersze lub poematy Norwida. »Krytyka« (1907) 
drukuje nieznaną »Noc tysiączną drugą«, »Przew. naukowy 
i liter.« (1907) ogłasza »Assu ntę«. (Cf. At. Polskie. Kwiecień).

Ale przejdźmy do książki. Wybór dzieł poprzedza p. ďArde- 
16*
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schah (Jan Kaczkowski, znany czytelnikom »Bibljoteki war­
szawskiej« z perjodycznych artykułów o »Ruchu umysłowym 
w Niemczech«) •— entuzjastyczną przedmową o życiu, dziełach, 
stanowisku literackim i artystycznym tego potomka Sobieskich, 
zapomnianego gienjusza — »pierwszego wielkiego poety pol­
skiego«. Rozsnuwa więc przed oczyma czytelnika to życie pełne 
trosk, niepokoju, nędzy, życie samotne, koczownicze poety, który 
w 22 roku życia (1843) opuszcza Warszawę i kraj na zawsze. 
Jedzie do Włoch, gdzie we Florencji uczęszcza do akademji sztuk 
pięknych, potym udaje się do Berlina, skąd w 1848 r. wydalony, 
jedzie do Brukseli, wreszcie do Paryża.

Uzupełniając niedokładną jeszcze biografję poety, można do­
dać, że w 1848 r. był Norwid'jeszcze w Rzymie, bo świadczy 
o tym »Wigilja, legienda dla przyjaciół«, napisana 
»w Rzymie 1848 lata« (druk paryski L. Martineta).

W r. 1852 »ucieka« Norwid do Ameryki; w Nowym Yorku 
zarabia na życie siekierą, w r. 1854 wyjeżdża do Londynu, wnet 
potym jedzie na Wschód, aż wynurza się znowu w znienawidzo­
nym Paryżu. Marzy o wyjeździe do Włoch, ale w rezultacie 
dostaje się w r. 1877 do domu ubogich, gdzie przy niesłabnącej 
energji ducha tworzy aż do śmierci (1883).

Należy dodać, że w tym okresie (w 1879) powstaje też poe­
mat »Assunta«, nieznany jeszcze wydawcy.

Oceniając Norwida z literackiego stanowiska, widzi w nim 
wydawca podobieństwo do Adama Viliers de TIs 1 e, ze względu 
zaś na pierwiastek symboliczny i realistyczny w jego utworach 
do Amadeusza H offmana lub Jacobsen a. »Polskość« w dzie­
łach Norwida jest »szopenowska« ; z Szopenem wiążą go też 
różnorakie stosunki. Paralelom między Norwidem a Szopenem 
i Nietzschem poświęca wydawca dwa obszerne ustępy swojej 
przedmowy. Co prawda poglądy na świat wierzącego Norwida 
i Nietzschego są zupełnie inne, ale tempo, rytm dowodzenia, 
duchowa finezja, wewnętrzny arystokratyzm, styl człowieka, sto­
sunek do świata zewnętrznego, losy życiowe, samotność, wstręt 
do wszystkiego, co zbyt ludzkie (Menschliches — Allzumenschli­
ches) — to, zdaniem wydawcy, cechy ich wspólne.

Dalsze ustępy przedmowy mówią o stosunku Norwida do 
sztuki nowożytnej, o jego zmyśle rzeczywistości, który nie pp- 
zwolił mu nigdy opuścić ziemi, wreszcie o Norwidzie, jako ar- 
tyście-plastyku.

Na ogół biorąc wstęp ten, choć może za gorący, jest cennym 
nabytkiem dla ubogiej literatury o Norwidzie, tym cenniejszym,, 
że przybył w czasie, kiedy może gotuje się zbiorowe wyda­
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nie dzieł poety, jak to w 1905 r. było w planie redakcji »Chi­
mery« .

Dlatego nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na wspomnianą 
już, a mało znaną »Wigilję« (Paryż 1848) — na, takie białe 
kruki, jak: »Jeszcze słowo« (Paryż 48) — »Auto-da-Fé 
i Szczęsna« (Petersburg 59) — »Pieśni społeczne« 
(Poznań 1848), na »odkryte« wiersze: Jesień (Pokłosie 1856), 
»Italiami Italiami« (Kurjer Iwows. 14 stycz. 08) — 
»Fraszka« (Kurjer Iw. 5 luty 08), list do Gralewskiego 
(Kurjer Iw. 9 marca 07) — albo wiersze: »Duch Adama 
i skandal« i »Oby c za j e«, nadto fragment przekładów Ham­
leta (Pamiętnik literacki 07). Bardzo być może, iż Norwid po­
zostawił całkowity przekład Hamleta, gdyż obok wymienionego 
fragmentu jest maleńki warjant przekładu w broszurze » O sztuce« 
z r. 1858. Można więc przypuścić, że poeta powtórnie zajął 
się tragiedją Szekspira, że przerabiał swój przekład, może nawet 
całkowity. Znajdzie się po czasopismach więcej takich szczegó­
łów, zapomnianych lub wcale nieznanych, a w rękopisach będzie 
ich także niemało.

Wybór omawiany zawiera 7 nowel: Cywilizacja, Styg- 
mat, Tajemnica lorda Singeiworth, Ad Leones!, 
Bransoleta, Garść piasku — i rozprawkę filozoficzną: 
Milczenie. Książka ma być wstępem do poznania dzieł Nor­
wida, nie uwzględnia więc całokształtu jego twórczości literac­
kiej ; wydawca nie kierował się też względami chronologicznemi, 
lecz wybrał utwory, w których odbija się olśniewająca osobistość 
poety. Norwid odsłania tu dwa swoje oblicza : satyryka i kapłana 
błogosławiącego. Temu podziałowi odpowiadają też dwie podobizny 
poety; piękny fototyp podług obrazu Fr. Siedleckiego i autopor­
tret poety z czasów pobytu w domu ubogich.

Ironja poety jest częściej w łzy brzemienna, niż gryząca, 
a kapłaństwo jego przebija ze wszyskich utworów, i w tym 
zbiorze pomieszczonych i z innych.

„Jeśli usłyszę cię, mówiącym: wolę!
Mówiącym : kocham — chcę — jestem czło wieki em !
— Dłoń mą wyciągam, chociażby rozdartą, 
Z czystego złota wykowanym ćwiekiem ; 
Wyciągam moją dłoń szczerze otwartą 
Wszystkiemu, co jest zacne i godziwe. — 
O, wtedy powiem, że pieśni twe — żywe!“

(wy cl. lipskie s. 4).
Nie tu zresztą miejsce powtarzać słowa wydawcy, nie czas 

omawiać utwory, tak dawno powstałe, należy i warto je prze­
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czytać! Do zrozumienia symboliczności nowel znakomicie do­
pomoże przedmowa wydawcy. Trudny to nieraz orzech do zgry­
zienia, ale wysiłek się opłaci. Niektóre nowele tłumaczą się jasno 
same przez się np. »Cywilizacja« lub »Ostatnia z bajek«. 
Z »Ostatniej z bajek« bije czar poezji i rzewne współczu­
cie dla natury i dla jej »kreatur«, których panem uczynił się wszystko 
»pożerający« człowiek. Za motto tego utworu możnaby położyć 
ustęp ze »Wspomnienia wioski«.

„Lecz w mieście nie dosłyszą słów matki-natury,
Którą pokaleczywszy i złożywszy w grobie,
Bawią się, tańczą sobie...“

Autorem tego utworu mógł być tylko ten, który o sobie 
powiedział :

„...nie lubię miasta...
Bo ja chłop jestem, bo moje oczy
Wielmożna jasność kole i mroczy..."

Piękny jest »S t y g m a t«, ciekawa »T a je m n i c a lorda 
Singelwoth«, który wojażuje balonem pod obłokami z powodu 
swego pojęcia »czystości«, bo twierdzi, że »Ludzie nie są jeszcze 
czyści... są tylko perfumowani«. Lord może śmiało podać rękę 
»Rebursiście« Lemańskiego' lub jego Wezyrowi z »Ofiary kró­
lewny«. Jasnością intencji i humorem odznacza się »Ad Leo­
nes!«, satyra z życia artystów.

P. Kaczkowski zasłużył się niemało, wydając wybór dzieł 
Norwida, bo nietylko dał go poznać swoim i obcym, ale wyja­
śnił zawiłe nieraz utwory i po prostu uprzystępnił je nawet 
polskiemu czytelnikowi. Przekłady jego są wzorowe, doskonale 
oddają myśli autora, a przecież czyta się je gładziej i łatwiej, 
niż oryginały, bo nikną w nich wszystkie usterki stylowe, zawi­
łości w składni i różne błędy językowe, których nie brak, zwła­
szcza w prozie Norwida. Weźmy pod uwagę choćby tylko »Cy- 
wilizację«. W przekładzie niema nawet śladu tych ciężkich, 
błędnych, niezgrabnych zdań, np. : »A słów tych domówiwszy 
wbłąkały mi się w pamięć rymy, które nuciłem...« (wyd. lip­
skie s. 277) — »ale żeby buchnął tenże ogień trzeba jeszcze 
do tego wszystkiego chwili pewnej, która siebie nadto dodając, 
czyni, iż nagle całość płonie« (s. 285), — albo też: »Zgadywa­
łem, że uwięziony za dwa swoje koła parostatek, targał się tam 
i owdzie na podobieństwo uwikłanego w pęta słonia, a cokolwiek 
poruszyć się chcąc naprzód, lubo gdzie?! nie wiem: uczułem się 
nagle porwanym jak ciężar martwy — i uczułem się zatoczonym 
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po pokładzie i rzuconym głową na przedmiot miękki, który da­
wał mi się poznać, że był ramieniem« (s. 289).

Może tylko wiersze, wplecione w niektóre nowele, tracą 
w przekładzie niemieckim nieco ze swej lapidarności.

Szata zewnętrzna wydania jest wprost prześliczna, papier 
i druk nie pozostawiają nic do życzenia, oprawa książki nawet 
zbytkowna. Banderola, którą wydawca opatrzył okładkę, nie zwo­
dzi mówiąc, że jest to »ein Festtags- und Geschenkbuch für Kunst- 
und Literaturfreunde«.

Z pietyzmem, godnym naśladowania, dokonał wydawca i tłu­
macz swego dzieła.

W. JANKOWSKI.

ROSYJSKI DRAMAT REALISTYCZNY.
Przy pobieżnym już zaznajamianiu się z literaturą Młodej 

Rosji — przychodzi się do przekonania, że ze wszystkich form 
pisarskich, najliczniejszych i najwybitniejszych przedstawicieli posiada 
nowela, opowiadań i*e  (razskaź). Fakt ten nie jest dziełem 
przypadku — obranie tej wolnej, nieskrępowanej, rozległej formy 
wypływa konsekwentnie z właściwości duszy Rosjanina i ścisłego 
związku literatury z życiem. W tej formie najłatwiej wypowiada 
się bujność i rozlewność rosyjskiej natury, najlepiej daje się zu­
żytkować obfity materjał obserwacyjny, najdokładniej odbija się 
samo życie. Siła twórcza Młodej Rosji polega na umiejętności 
obserwowania i notowania objawów życia, doprowadzonej do 
fotograficznej niemal doskonałości. Z tą właściwością najlepiej 
się zgadza luźna forma opowiadania.

W ostatnich latach utworzyła się w Rosji dość liczna grupa 
twórców o innych aspiracjach, poetów-indywidualistów, znanych pod 
ogólną nazwą dekadentów. Stanowią oni dość zwarte stowarzy­
szenie, przedstawiające pokaźną siłę twórczą1). W samej Rosji 
jednak uważani są oni za odszczepieńców, a ich dążenia, dalekie 
od życia realnego — za chorobliwe. Są oni jakby wyspą w roz­
lewnym morzu realizmu rosyjskiego. Proza epicka i dramat — ta 
proza, która tak szybko zdobyła sobie sławę na zachodzie — 
opiera się na życiu. W nim też należy szukać przyczyn jej siły 
i barwności.

!) Najwybitniejsi z tej grupy : K. Balmont, Briusow, Kuźmin, Soł- 
łohub, Blok, Iwanow.


